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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ren­zo Cri­san­ti nie zno­sił An­glii.

Nie po­dzie­lał za­chwy­tu nad za­tło­czo­ną, ha­ła­śli­wą lon­dyń­ską me­tro­po­lią. Jesz­cze bar­dziej nie lu­bił wiecz­nie za­chmu­rzo­nej bry­tyj­skiej wsi, jak­że róż­nej od jego ro­dzin­nej Sy­cy­lii. An­glia była zbyt po­nu­ra dla czło­wie­ka, któ­ry z za­la­nych słoń­cem uli­czek wło­skie­go mia­stecz­ka prze­szedł do ka­rie­ry kie­row­cy raj­do­we­go, ści­ga­ją­ce­go się jed­ny­mi z naj­szyb­szych sa­mo­cho­dów na świe­cie.

O tej po­rze roku zde­cy­do­wa­nie wo­lał­by zna­leźć się w swo­im ro­dzin­nym mia­stecz­ku, po­ło­żo­nym w gó­rach w oko­li­cach Tao­ri­ny. Za­miast za­sło­ny desz­czu miał­by przed sobą cie­płe mo­rze i ską­pa­ny w słoń­cu szczyt Etny.

Nie­ste­ty, obec­nie znaj­do­wał się w Win­che­ster. Nad pocz­tów­ko­wą sta­rów­ką wzno­si­ła się im­po­nu­ją­ca ka­te­dra, ale Ren­zo i tak wo­lał­by su­ro­wy, dzi­ki kra­jo­braz Sy­cy­lii. Wal­cząc z uczu­ciem osa­cze­nia, prze­je­chał przez cen­trum i skie­ro­wał się ku przed­mie­ściom.

Ża­ło­wał, że kil­ka ty­go­dni temu nie zro­bił tego, co pod­po­wia­dał mu in­stynkt. „Trzy­maj się od niej z da­le­ka”, szep­nął ci­chy głos w jego gło­wie na wi­dok So­phie Car­mi­cha­el-Jo­nes.

Zna­lazł się w Mo­na­ko ze wzglę­du na co­rocz­ne wy­ści­gi sa­mo­cho­do­we, w któ­rych nie­gdyś re­gu­lar­nie brał udział. Wpraw­dzie za­koń­czył ka­rie­rę kil­ka lat temu, ale uznał, że war­to się na nich po­ka­zać; choć­by po to, by po­zy­skać no­wych klien­tów dla swo­jej sie­ci luk­su­so­wych ho­te­li.

Wła­śnie sie­dział w ka­sy­nie z gru­pą przy­ja­ciół, kie­dy zo­ba­czył ją.

Ren­zo znał wie­le pięk­nych ko­biet, ale ta na­tych­miast zwró­ci­ła jego uwa­gę. Mia­ła krwi­sto­czer­wo­ne usta i ostro za­ry­so­wa­ne brwi, a jej ciem­ne wło­sy były ścią­gnię­te w luź­ny kok. Jej uszy ozda­bia­ły duże srebr­ne kol­czy­ki. Wy­glą­da­ła ele­ganc­ko. Sek­sow­nie. Dłu­gie nogi spra­wia­ły, że wy­da­wa­ła się kru­cha i de­li­kat­na, a ary­sto­kra­tycz­ne rysy po­tę­go­wa­ły to wra­że­nie.

W jej zło­to­brą­zo­wych oczach wid­niał bez­brzeż­ny smu­tek.

Gdy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, Ren­zo za­po­mniał, co wła­śnie chciał po­wie­dzieć. Nie­czę­sto przy­da­rza­ło się to ko­muś, kto za­wdzię­czał ka­rie­rę sku­pie­niu i pew­nej ręce. Bez za­sta­no­wie­nia wstał od sto­li­ka, prze­mie­rzył par­kiet i sta­nął przed pięk­ną nie­zna­jo­mą. Na jego wi­dok wy­raź­nie wstrzy­ma­ła od­dech, a jej po­licz­ki za­ró­żo­wi­ły się lek­ko.

– Mu­sisz mi po­wie­dzieć dwie rze­czy – ode­zwał się, nie­po­mny ota­cza­ją­ce­go ich tłu­mu. – Po pierw­sze, two­je imię. Po dru­gie, dla­cze­go je­steś smut­na. Je­ste­śmy w Mon­te Car­lo, cara. Tu­taj do­zwo­lo­na jest wy­łącz­nie ra­dość.

– Nie je­stem smut­na – od­par­ła po wło­sku, z wy­raź­nym bry­tyj­skim ak­cen­tem. – To su­ge­ro­wa­ło­by, że w grę wcho­dzą emo­cje. „Zre­zy­gno­wa­na” pa­su­je dużo le­piej.

– Je­steś zbyt mło­da i zbyt pięk­na, żeby być zre­zy­gno­wa­na.

Uśmiech­nę­ła się lek­ko i na ten wi­dok Ren­zo na­tych­miast za­pra­gnął ją po­ca­ło­wać.

– Na­to­miast ty wy­da­jesz się zbyt wy­ra­fi­no­wa­ny na czcze po­chleb­stwa.

Ren­zo mu­siał być w go­rącz­ce. To je­dy­ne wy­tłu­ma­cze­nie. Wy­cią­gnął rękę i ujął jej dłoń.

– Po­zwól, że będę z tobą szcze­ry – po­wie­dział, po­rzu­ca­jąc zwy­cza­jo­wy flirt. – Pra­gnę cię, cara. Nie ob­cho­dzi mnie, kim je­steś ani ja­kie masz pla­ny na wie­czór. Po­żą­dam cię. Pra­gnę sma­ko­wać two­je cia­ło raz po raz, tak dłu­go, aż będę mógł je roz­po­znać w naj­głęb­szych ciem­no­ściach. Chcę zro­bić z tobą wszyst­ko, a po­tem zro­bić to jesz­cze raz. I jesz­cze raz. Aż nic z nas nie zo­sta­nie.

– Nie wie­rzę w taką na­mięt­ność.

– Uwie­rzysz.

Nie­zna­jo­ma za­drża­ła. Obej­rza­ła się za sie­bie, a po­tem z po­wro­tem sku­pi­ła na nim uwa­gę. Ren­zo wy­czuł jej mil­czą­cą zgo­dę.

Nie mar­no­wał cza­su. Po­cią­gnął ją w stro­nę bocz­ne­go wyj­ścia, któ­rym mo­gli opu­ścić ka­sy­no, nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gi fo­to­re­por­te­rów. Kil­ka mi­nut póź­niej pę­dzi­li w stro­nę jego wil­li, po­ło­żo­nej na wzgó­rzu nad mia­stem, skąd roz­cią­gał się wspa­nia­ły wi­dok na La­zu­ro­we Wy­brze­że.

– Na­zy­wam się Ren­zo Cri­san­ti – po­wie­dział, po­nie­waż z ja­kie­goś po­wo­du za­le­ża­ło mu, żeby zna­ła jego imię. – A ty, bel­lis­si­ma, wciąż nie zdra­dzi­łaś mi swo­je­go imie­nia.

Nie­zna­jo­ma ob­ró­ci­ła się do nie­go. Smu­kłe kształ­ty jej cia­ła przy­wo­dzi­ły mu na myśl sa­mo­cho­dy, któ­re ko­chał i z któ­ry­mi ob­co­wał tak samo, jak za­mie­rzał ob­co­wać z nią. Umie­jęt­nie. W sku­pie­niu. Z tą samą pa­sją, któ­ra wy­nio­sła go na szczyt.

– Mo­żesz mi mó­wić Eli­za­beth – po­wie­dzia­ła.

Te­raz Ren­zo po­my­ślał, że to było jej pierw­sze kłam­stwo.

Za­par­ko­wał na po­bo­czu i wy­siadł z sa­mo­cho­du, sta­ra­jąc się opa­no­wać gniew. Deszcz ustał, ale noc wciąż była chłod­na. Ren­zo po­sta­wił koł­nierz swo­jej skó­rza­nej kurt­ki i nie­cier­pli­wie spoj­rzał na ze­ga­rek. Miał do po­mó­wie­nia z ko­bie­tą, z któ­rą miał się tu spo­tkać. Tu, w środ­ku nocy, w ob­cym kra­ju. Jak gdy­by go we­zwa­no. Jak gdy­by on, Ren­zo Cri­san­ti, był tak mięk­ki i po­dat­ny na wpły­wy, że prze­je­chał pół Eu­ro­py dla ko­bie­ty, z któ­rą już się prze­spał.

Ką­tem oka za­uwa­żył ruch. Od stro­ny sto­ją­cej w od­da­li re­zy­den­cji zbli­ża­ła się do nie­go ciem­na po­stać.

So­phie.

So­phie, któ­ra bez ostrze­że­nia od­da­ła mu swo­ją nie­win­ność.

So­phie, któ­ra tam­tej go­rą­cej nocy w Mo­na­ko przed­sta­wi­ła mu się jako Eli­za­beth.

So­phie, któ­ra go okła­ma­ła i wy­mknę­ła się przed świ­tem. Nie znał na­wet jej praw­dzi­we­go imie­nia. Do­wie­dział się do­pie­ro póź­niej, gdy otwo­rzył list i prze­czy­tał prze­sła­ny ano­ni­mo­wo wy­ci­nek z ga­ze­ty. Krót­ki ar­ty­kuł in­for­mo­wał o zbli­ża­ją­cym się ślu­bie So­phie Car­mi­cha­el-Jo­nes i hra­bie­go Lang­ston.

Jego So­phie na­za­jutrz mia­ła zo­stać żoną in­ne­go męż­czy­zny.

Ren­zo zmu­sił się, by roz­luź­nić za­ci­śnię­te pię­ści. Po­god­na, le­ni­wa bez­tro­ska była jego zna­kiem roz­po­znaw­czym. Nikt nie wie­dział, że to tyl­ko ma­ska, pod któ­rą skry­wał się Sy­cy­lij­czyk z krwi i ko­ści; ży­wio­ło­wy, wy­bu­cho­wy tem­pe­ra­ment, któ­ry na­uczył się trzy­mać pod ści­słą kon­tro­lą.

Przez tę ko­bie­tę nie po­zna­wał sam sie­bie.

So­phie po­śli­zgnę­ła się lek­ko na mo­krej tra­wie, ale uda­ło jej się utrzy­mać rów­no­wa­gę. Dźwięk jej przy­spie­szo­ne­go od­de­chu spra­wił, że Ren­zo­wi szyb­ciej za­bi­ło ser­ce. Mimo ciem­no­ści był pe­wien, że to ona. To, co po­wie­dział w Mon­te Car­lo, było praw­dą.

Roz­po­znał­by ją wszę­dzie.

Jej cha­rak­te­ry­stycz­ny chód. Jej za­pach. Cha­rak­te­ry­stycz­ne, ci­che skom­le­nie w chwi­li, gdy…

Nie. To nie był do­bry mo­ment. Po­wi­nien się sku­pić na tym, co mu­szą usta­lić, za­nim rano weź­mie ślub.

Mia­ła na so­bie pro­ste spodnie, wy­so­kie skó­rza­ne buty i ko­szu­lę z dłu­gim rę­ka­wem. Ubra­nia przy­le­ga­ły do jej smu­kłe­go cia­ła, a ciem­no­brą­zo­we wło­sy opa­da­ły na ra­mio­na. Za­trzy­ma­ła się przed Ren­zem, któ­re­mu sta­nę­ła przed ocza­mi tam­ta noc. To, jak sie­dzia­ła nago na łóż­ku i śmia­ła się z jego żar­tu, upi­na­jąc wło­sy w ko­czek na czub­ku gło­wy.

Dzia­ło się to w chwi­li, kie­dy po­siadł ją już trzy razy.

Jego żą­dza była nie­po­wstrzy­ma­na. Mi­nę­ły całe ty­go­dnie, a ona nie zma­la­ła ani na jotę. Drę­czy­ła go na­wet bar­dzej, po­nie­waż te­raz do­kład­nie wie­dział, co go omi­ja.

– Ren­zo… – So­phie unio­sła gło­wę, by spoj­rzeć mu w oczy.

– Jak miło znów cię wi­dzieć, So­phie – od­parł po an­giel­sku, w ję­zy­ku, w któ­rym nie roz­ma­wia­li ni­g­dy wcze­śniej.

So­phie za­drża­ła. Ren­zo zi­gno­ro­wał to. Mu­siał pa­mię­tać, po co tu przy­szedł.

Po to, by za­pła­ci­ła za to, co zro­bi­ła.

– Moje gra­tu­la­cje – wark­nął, nie ukry­wa­jąc gnie­wu. – Prze­czy­ta­łem o ślu­bie w ga­ze­cie. To już ju­tro, praw­da?

So­phie zro­bi­ło się nie­do­brze.

Mo­gła­by to zło­żyć na karb szo­ku­ją­cych wie­ści, ja­kie do­sta­ła od le­ka­rza dwa dni wcze­śniej. Uznać to za je­den z ob­ja­wów roz­wi­ja­ją­ce­go się w niej ży­cia. Wy­pad­ku jed­ne­go na mi­lion, któ­ry do­wo­dził, że to, co się sta­ło w Mo­na­ko, nie było snem; że wszyst­ko, co ro­bi­ła z przy­stoj­nym nie­zna­jo­mym, zda­rzy­ło się na­praw­dę.

Ale nie to spra­wia­ło, że ści­skał jej się żo­łą­dek. Cho­dzi­ło o spo­sób, w jaki pa­trzył na nią Ren­zo.

Jak­by jej nie­na­wi­dził. Nie mo­gła tego znieść.

Jej nie­obec­ny oj­ciec, bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cy kom­pu­ter niż czło­wie­ka, to jed­no. To samo jej chłod­ny, zdy­stan­so­wa­ny na­rze­czo­ny. Ale Ren­zo był je­dy­ną rze­czą w jej ży­ciu, któ­ra nie sta­no­wi­ła czę­ści po­nu­re­go mar­szu ku wy­peł­nie­niu świę­te­go obo­wiąz­ku. Od dzie­ciń­stwa wie­dzia­ła, że je­dy­nym ce­lem jej ży­cia jest wyj­ście za mąż. Wy­słu­cha­ła se­tek hi­sto­rii o czci­god­nych przod­kach, któ­rzy będą się prze­wra­cać w gro­bach, je­śli ich ród do­tknie naj­lżej­szy cień skan­da­lu.

Nie było w tym świa­tła, cie­pła ani na­dziei. So­phie była zim­na, za­mar­z­nię­ta na kość. Od dzie­ciń­stwa uczo­no ją, że rze­czy, któ­re roz­grze­wa­ją cia­ło, jak moc­ny al­ko­hol, po­żą­da­nie i ską­pe stro­je, są nie­do­zwo­lo­ne dla córy rodu Car­mi­cha­el-Jo­nes.

Do­kład­nie pa­mię­ta­ła każ­dy szcze­gół tam­tej nocy. Każ­dy łyk moc­ne­go al­ko­ho­lu, któ­re­go ni­g­dy do­tąd nie od­wa­ży­ła się spró­bo­wać. Każ­dy de­ser, któ­re­go od­mó­wi­ła, by ide­al­nie pre­zen­to­wać się w bia­łej ślub­nej suk­ni. Każ­dą rzecz, jaką ro­bi­ła z Ren­zem, bar­dziej nie­okieł­zna­ną i szo­ku­ją­cą od po­przed­niej…

– Dla­cze­go tu je­stem?

Wy­da­wał się znie­cier­pli­wio­ny. Znu­dzo­ny. So­phie prze­jął na­gły chłód. Do­brze zna­ła ten ton, tak chęt­nie uży­wa­ny przez jej ojca i na­rze­czo­ne­go. Byli po­waż­ny­mi, za­ję­ty­mi ludź­mi, któ­rych nie ob­cho­dzi­ły spra­wy ko­biet. Ten głos mó­wił jej, że nie jest oso­bą. Jej ży­cie nie było ży­ciem, ale li­stą za­sad i po­ten­cjal­nych kon­se­kwen­cji.

Daw­na So­phie ucie­kła­by, skar­co­na i za­wsty­dzo­na. Ale daw­nej So­phie już nie było. Zo­sta­ła zruj­no­wa­na, w każ­dym zna­cze­niu tego sło­wa.

Wy­pro­sto­wa­ła się.

– To ty chcia­łeś się spo­tkać.

– Chcesz ze mną po­gry­wać, cara? – Ren­zo uniósł brwi. – Wy­sła­łaś mi wy­ci­nek z ga­ze­ty in­for­mu­ją­cy o two­im ry­chłym za­mąż­pój­ściu. Moje gra­tu­la­cje.

– Wy­ci­nek z ga­ze­ty…? – po­wtó­rzy­ła So­phie. Ale w chwi­li, gdy za­da­wa­ła to py­ta­nie, już wie­dzia­ła.

Pop­py.

Ko­cha­na Pop­py, jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka. Ro­man­tycz­ka, któ­ra po­nad wszyst­ko pra­gnę­ła jej szczę­ścia. Któ­ra nie ro­zu­mia­ła, że szczę­ście nie jest jej prze­zna­czo­ne.

– Chcia­łaś, że­by­śmy się tu spo­tka­li – mó­wił gniew­nie Ren­zo. – Dla­te­go przy­je­cha­łem. Przy­bie­głem do cie­bie jak wier­ny pies.

Ro­zej­rzał się te­atral­nie, ale w pro­mie­niu mil nie było ni­cze­go prócz pól i ży­wo­pło­tów. Żad­nych oczu. Żad­nych zmar­twio­nych krew­nych, któ­rzy za­pie­ra­li­by się do gro­bo­wej de­ski, że za­le­ży im wy­łącz­nie na szczę­ściu So­phie.

Sta­tecz­na re­zy­den­cja, gdzie mia­ło się od­być we­se­le, kry­ła się za naj­bliż­szym wzgó­rzem. So­phie, któ­ra ni­g­dy do­tąd nie wy­mknę­ła się z domu, czu­ła mie­szan­kę stra­chu i eks­cy­ta­cji. To było na­praw­dę god­ne po­ża­ło­wa­nia. Jak to moż­li­we, że przez dwa­dzie­ścia sześć lat nie uświa­do­mi­ła so­bie, jak smut­ne jest jej ży­cie?

Tym­cza­sem Ren­zo mó­wił da­lej.

– A te­raz, sko­ro zła­pa­li­śmy się na­wza­jem na go­rą­cym uczyn­ku, może mi po­wiesz, dla­cze­go mnie we­zwa­łaś, że­bym wziął udział w naj­now­szym epi­zo­dzie two­je­go cha­otycz­ne­go i me­lo­dra­ma­tycz­ne­go ży­cia?

So­phie prze­łknę­ła śli­nę. Sło­wa „me­lo­dra­ma­tycz­ne” i „cha­otycz­ne” ni­g­dy do­tąd nie pa­so­wa­ły do jej ży­cia. Ni­g­dy, aż do spo­tka­nia z nim. Otwo­rzy­ła usta, ale nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk.

Usta Ren­za wy­gię­ły się w czymś, cze­go nie moż­na było na­zwać uśmie­chem. A po­tem wy­cią­gnął rękę i chwy­cił jej pod­bró­dek dło­nią odzia­ną w skó­rza­ną rę­ka­wicz­kę.

Wbrew jej woli na­tych­miast zro­bi­ło jej się go­rą­co.

– Ja­kie kłam­stwa za­mie­rzasz mi dzi­siaj opo­wie­dzieć? – szep­nął.

– Od­na­la­złeś mnie – po­wie­dzia­ła So­phie. Le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach. – Nie chcia­łam…

Nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Do­tąd są­dzi­ła, że Ren­zo zdo­był skądś jej nu­mer. Pew­ne­go dnia po pro­stu do­sta­ła ese­mes o na­stę­pu­ją­cej tre­ści:

„Tu Ren­zo. Ro­zu­miem, że chcesz się spo­tkać?”

Co ona so­bie wła­ści­wie wma­wia­ła? Że pró­bu­je ją szan­ta­żo­wać? Dla­te­go przy­szła?

Ni­g­dy do­tąd ni­ko­go nie okła­ma­ła. Po co mia­ła­by to ro­bić? Lu­dzie za dużo o niej wie­dzie­li, więc po pro­stu ro­bi­ła to, cze­go od niej ocze­ki­wa­no. Po ukoń­cze­niu szko­ły zaj­mo­wa­ła się wy­łącz­nie sta­ran­nie wy­bra­ną dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną, by nie do­star­czać swo­je­mu ojcu ani przy­szłe­mu mę­żo­wi po­wo­dów do nie­po­ko­ju. Żad­nych im­prez. Ża­nych skan­da­li. Zgo­dzi­ła się na­wet po­ślu­bić czło­wie­ka cie­płe­go i wraż­li­we­go ni­czym ce­gla­ny mur.

Tak na­praw­dę nikt nie za­py­tał jej o zgo­dę. Hra­bia Ran­dall Grant, zwa­ny Da­lem, po pro­stu wrę­czył jej pier­ścio­nek po krót­kiej prze­mo­wie na te­mat po­łą­cze­nia ich ro­dzin. Cały jej opór ogra­ni­czył się do mil­cze­nia, któ­re trwa­ło kil­ka se­kund dłu­żej, niż po­win­no. Pa­trząc na wy­cią­gnię­tą dłoń Dala, na mo­ment wy­obra­zi­ła so­bie, że mu od­ma­wia…

Nie. Nie mo­gła się sprze­ci­wić woli ro­dzi­ców. Dla­te­go po­wie­dzia­ła „tak”, jak gdy­by za­da­no jej py­ta­nie.

Scho­wa­ła ro­do­wy pier­ścio­nek w sej­fie ojca, tłu­ma­cząc, że nie chce się z nim ob­no­sić, do­pó­ki nie zo­sta­nie żoną Dala. Chcia­ła żyć tak, jak­by nic się nie zmie­ni­ło, ale od tej pory tyl­ko od­li­cza­ła czas.

Aż po­zna­ła Ren­za.
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